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Kraj czerwonego paradoksu
Sensacfe sowieckiego reżimu

ftos ja  sow iecka, jakkolw iek  w 
n ie j się dzieje, posiada św ietn ie 
rozw in iętą  propagandę. T e  in fo r­
macje, które a os ta ją  się nazew­
nątrz, fabrykow ane na użytek za­
gran icy, s tw arza ją  narn obraz ro­
ześm ianego, pełnego radości kra­
ju, gdzie panuje dostatek, gdzie  
wszyscy są pełni zapału do pracy, 
a co w ażn ie jsza  —  gdzie pracę tę 
może każdy zawsze dostać.

Tymczasem, czerwona rzecz> - 
v,istość w ygląda nieco inaczej.
Za jrzy jm y do prasy.

Z A K A Z A N E  R E N D E Z-V O U S

M. in. w ięc  w  piśm ie „T ron d ", 
organ ie syndykatów sow ieckich, 
znajdu je s ię  np. taka wiadomość, 
że pracu jący w  fab ryce  w  pobliżu 
Charkowa, robotn ik nazwiskiem  
Anniczenko zam ieszkuje w  znaj­
dującym  się w  nobliżu fabryk i ba­
raku Nr. 28. Jego żona, która Kar­
mi dziecko, nie m ieszka z  nim, 
tv Iko w  baraku N r. 32 Inny ro ­
botnik, nazw ijk iem  Lichogubow , 
i j pgo żona są w  te j samej sytu­
ac ji.

T ism o przytacza  jeszcze inne 
nazw iska —  okazuje się, że d z ie - 'za ję c ia . T o  w y tu o rz jło  stafą we- 
siątki m ałżeństw  robo tn, czy ch są drówkę robotniczą, a przytem  
rozdzielone w  ten sposób, że mai ,p r z y  każdem  z  w ie lk ich  przed- 
żonkowie wyznaczone m ają m ie - ; się w zięć  stale zm ien a ł się pereo- 
szkania w  różnych barakach. - nel robotn iczy, co oczyw iście  nic

w tym kierunku rob; się. w  R osji 
bardzo n iew iele. W  m iastach lu­
dzie poprostu nie m ają gdzie  m ie­
szkać. Stare dom.>, nierem onto- 
wane, rozpadają  się poprostu w  
gruzy, tak że ich m ieszkańcy mu­
szą być w  dodatku ewakuowani i 
przenoszeni do przepełnionych 
ju ż dostateczn ie baraków. Ponad­
to trzeba w iedzieć, że rok rocznie 
do m iast przybyw a spora ilość 
chłopów, k tórzy poszukują pracy 
w  m ieście.

O czyw iście, że wszelk ie prote­
sty przeciwko istn iejącem u sta­
nowi rzeczy  są n iem ożliwe. W ła ­
dze, które no tra fią  niedopuścić 
do strajku robotn iczego, n,e do­
puściłby rów n ież n igdy do żad- 
nćgo protestu.

CO T O  JE ST  P A S Z P O R T  
W E W N Ę T R Z N Y ?

Jedną z  osobliwości sow ieckich 
je s t t. zw. paszport w ew nętrzny. 
W  okresie p ierw szej p ięcio latk i 
warunki pracy b y ły  n ieraz tak 
ciężkie, że robotn icy przenosili 
się z jednych  ośrodków  do dru­
gich, poszukując m nfej c iężk iego

Przytem , co zapawniejsze, je ś li 
sona chce zobaczyć m ęża lub v ice  
versa, komendant baraku p rzec iw ­
staw ia  s ię  temu, a przekroczen ie 
zakazu grozi karą. A u to r  te j 
wzm ianki zapytu je  na końcu, czy 
jednak n iem ożliw e byłoby umie- 
■*zczanie m ałżonków w  jednym  
baraku, co n ie doprowadziłoby d< 
paradoksalnych h istory j, a m ia­
now icie urządzania potajem nych 
rendez - vous.

Z ŁE  W  A R U N K I
M IE S Z K A N IO W E

re  dziwaczne warunki są w y ­
wołane przedewszystk iem  p ^ z  
brak lokal? m ieszkaniowych. M i- 

■ ljon y  robotn ików  sow ieckich  m ie­
szka do d zis ie jszego  dnia w raz z 
rodzinami w na jgorszego rodzaju 
barakach. M ało tego, że 3ą to ba­
raki n iezbyt w ytw orne, a le  trze ­
ba dodać, że brak je s t  tam ju ż 
n ietylko światła elektrycznego, 
bieżącej wody, ale naw et najele- 
m entarn iejszych urządzeń zw ią ­
zanych z h igjena. Prasa  sowiecka, 
w  p ierw szym  rzędzie zaś „ Izw ie - 
s tja “  stw ierdzają, stuły ogromne 
w zrost ludności (3  m iljony  rocz­
n ie ). Ten  rozrost pow in ienby 
w płynąć na położen ie w iększego 
nacisku na rozbudowę, tym czas°m

w p ływ a ło  na lepszy tok pracy. 
W skutek, tego, obok w ielu doku­
mentów, które obow iązany je s t 
posiadać każdy obyw atel sow iec­
ki, zaszła potrzeba wydawania je ­
szcze jednego dokumentu, a m.a- 
now icie t. zw . paszportu wewnę­
trznego. Dokument ten w ażny jes t 
oczyw iście  ty lko na teren ie  Z. S. 
R. R., przyczem  oprócz stw ierdze­
nia tożsam ości wym ien iona je s t  w 
r,im m iejscowość, do k tóre j p rzy­
w iązany je s t posiadacz paszpor­
tu. Przenoszen ie się z jednej m iej 
scowości do drugiej je s t  surowo 
wybronione i pociąga za  sobą sze­
reg  kar —  zarówno grzyw nę, jak i 
w ięzien ie.

To  w ytw arza  taki stan rzeczy, 
że robotn icy n ie m ogą się w yda­
lać poza gran ice  okręgu, w  któ­
rym  są przydzie len i do wykony­
wani a robót. T en  stan pociąga za 
sobą jeszcze  inne paradoksalne 
zjaw isko, a m ianow icie robotnik, 
k tóry w ten spooób staje się tylko 
kółkiem maszyny, może być prze­
rzucany, n ieza leżn ie od swoich 
kw a lifik acy j, do różnych prac. 
Specjaliza< ja  robotników, na któ­
rą w ładze kładą tak w ie lk i nacisk, 
jest. uw zględn iana tylko w  n ie­
których wypadkach. N aogó ł cała 
arm ja robotn ików  przerzucana zo

sta je  na t. zw. fro n t pracy. F ron t iż e  w tak n iskiej tem peraturze pra 
za iem y  je s t od sezonu. Bywa w iec * cu ją ludzie, którzy pochodzą z
fron t siejby, fro n t żniw , fron t 
metro, które zresztą zostało w re ­
szcie zbudowane. W  kazaj-m razie
0 indyw idualnej pracy m owy nie 
ma. T o  szczęście dostepr.e jes t 
tylko dla bardzo m łodocianych o- 
byw ąteli, którym  pozostawione 
jes t prawo wyboru zawodu.

R O Z W IĄ Z A N IE  K W E S T J I

Fakt, że Rooja Suwieeku przed­
sięw zię ła  cały szereg  prac, bar­
dzo kosztownych, na których w y- 
konanie nie m ogły sobie pozwo­
lić  dotychczas państwa nawet 
bardzo zamożne, je s t  zdum iewa­
ją cy  i budzi zrozum iał ezai-ntere- 
sowanie. Rodzi s ię pytan ie skąd 
środki ?

Odpowiedź na to znalazła się 
s-zybko —  Sow iety posiadają  w 
swoich w ięzien iach m iljon y  ludri 
skazanych j>oprostu na śm ierć 
głodową W ysta rczy  im w ięc do­
starczen ie m inimum żywności i 
oto państwo posiada najtańszy e- 
leunent roboczy. W ięźn iow ie  wsku 
tek tego m ogą być używani do 
wszelkich  robót. N ie  je s t to n a j­
n o w szy  wynalazek, w iadom o bo­
w iem , że w  ten sposób zużytke- 
w yw a li jeń ców  Rzyrmanie, a fa ra ­
oni egipscy, używ ając do pracy 
n iewoln ików , w zn ieśli cały szereg 
pięknych i trw ałych  budow li.

P rzeds ięw zięte  w ięc prace o p ’e 
ra ją  się na je g o  rodzaju  s iłe  ro­
boczej. Jak in form u je  „P ra w d a "
1 „ Izw ie s t ja " , jednem  z na jc ie­
kawszych p rzedsięw zięć je s t bu­
dow a lin ji k o le jow ej od Amuru 
na Daleki W schód —  będzie to 
zarazem  lin ja  stra tegiczna  —  od­
pow iedn ik dc tra sy : C-zita—Wła- 
dywostok,

U żyw an i do prac deporttw ani 
w ięźn iow ie  dzielen i są na t. .zw. 
fa lan g i. K ob iety  uw ięzione sta­
now ią oddzielne fa lan g i, pozosta­
jące  pod w ładzą kobiecych komen 
damek. W ięźn iow ie  pracu ją  bez 
przerw y, nawet podczas na jp il­
n iejszych  mrozow, k iedy tempera 
tura spada do 60 stopm  pon iżej 
zera. T rzeba  przytem  dodać, żo 
jedna z party j deportowanych 
pracuje .w  s ferze  zupełn ie ju i  
podbiegunowej. O czyw iście, że 
m owy n-iema o jak ie jko lw iek  po­
mocy lekarskiej, o środkach apte­
cznych. o zabezpieczaniu przed 
zimnem i o odpow iedniem  zaapro 
w idowaniu pracujących. W ięk­
szość w ięźn iów  nie przetrzym u je 
tych warunków i w ym iera ją  ma­
sowo, zw łaszcza je ś li się zważy,

Kaukazu, Dagestanu, Kubania — 
gdzie  tem peratura jes t wysoka i 
łagodna.

Do budowy słynnego kanału, 
łączącego m orze Bałtyck ie z mo­
rzem  Białem , przetransportow a­
no 300.000 w ięźn iów . N iew ie lu  z 
nich doczekało do końca pracy. 
Obecnie je s t nowe zapotrzebow a­
nie i nowe zatrudn ien ie przy pro 
jek tow an jm  kanale W o łga— M oc- 
kwa. P race są ju ż  rozpoczęte, a 
najciekaw sze je s t  to. że projekt 
techniczny tego kanału opracowa 
ny został w przeciągu  7-miu dni. 
Trudno jest pow iedzieć, czy to 
genjusz, czy tc blaga.

ŻÓ ŁTE  P A S Z P O R T Y

’ , Izw ie s ija "  z 26 październ ika 
r b. zam ieściły  jeszcze jedną in­
teresu jącą in fo rm ac ję  -— irrforma 
c ję  dotvczącą prostytutek. W e­
dług o fic ja ln ego  organu sow iec­
kiego, urządzone w  M oskw ie obła 
wę, podczas l.tóre j zatrzym ano 
ca ły szereg  'k o b ie t  trudniących 
s-ię nierządem.,

Jako? W ięc  w  R os ji Sow ieck iej 
is tn ie je  p rostytucja?  P rzec ież  za­
gran ica była zapewniana po tysiąc 
razy, że p rostytucja  w  R os ji So­
w ieck ie j została zwalczona, i i e  
panujące tam warunki ekono­
m iczne i socjalne nie dopuszczą 
nigdy do tego, aby zaistn iało takie 
zjaw isko.

A  tymczasem  wśród zatrzym a­
nych kobiet było 177 robotn ic, 92 
urzędniczki, 57 m ężatei za jm u ją­
cych się gospodarstwem  dorno- 
wcm, 10 dziewcząt, w  w ieku szkol­
nym i 5 studentek. „ Izw ie s t ja ”  do 
dały do tego uw agę: „G łów ne ka­
dry prostytucji m oskiewskiej sta 
now ią kobiety na jb liższe klas ó  
robotn icze j".

W y nika w ięc z tego że robotni 
ce są tak ź le  wynagradzane, że 
muszą dorabiać roprostu .

Jakżeż w ięc odm iennie w yg lą ­
da R osja  Sowiecka n ieo fic ja lna , 
nie ta —  przeznaczona na pokaz 
d la ’ zagran icy

Wyspa ira zawołanie
760 ha lądu  s tw o rz o n e g o  sztuczn ie

Czy można stw orzyć sztuczną od 14 do 15 m iljonów  m etrów  
wyspę ? M ożliw ość rea liza c ji i sześciennych piasku, co koszto- 
sztueznego lądu zakrawa nieco na I wać bedzie 2.50C.0u0 dolarów , 
czarodziejsk i w yoryk  z „tys iąca  Praca  naw iezien ia  piasku i usypa
jednej nocy", urzeczyw istn iony 
zc pomocą czarodzie jsk ie j pałecz­
ki, Iu d  tez lampy A ładyna.

Tym czasem  je s t  to na joczyw i­
stsza rzeczyw istość.

Obecnie ju ż  w  toku są pra­
ce nad stworzeniem  wyspy, obe j­
m ującej p rzestrzeń  16u ha. IVy- 
spa ta znajdu je s ię  w  p od H źu  San 
Francisco, a teren je j  przezna­
czony jest na powszechną w ysta­
w ę św iatową, k tóra  odbędzie 
się w  roku 1938. Pon iew aż wszy­
stk ie okoliczne tereny, jak  się o- 
kazało, rue odpow iadały wym aga 
niom, staw ianym  terenom  w ysta ­
wowym , a ponadto pon ieważ w  po 
bliżu San Francisco w yraźn ie da­
wał się czuć brak odpow iedniego 
aerodromu, w ładze tam tejsze do­
szły  do wniosku, ie  najrozsądn iej 
będzie zbudować na morzu 
wyspę, która zresztą  będzie stano 
w ić  jakby przed łużen ie i pow ięk­
szenie istn ie jących  ju ż  kawałków 
lądu. Ponieważ, jak  się okazało, 
dno m orskie je s t  w  tem  m iejscu 
szczegó ln ie płytk ie, uznano, że 
proca nie będzie zbyt trudna.

Jedną z na jw ażn ie jszych  czyn­
ności bedzie zbudowanie tamy na 
p rzestrzen i 5 lar, Tam a w ykona­
na Dędzit z bazaltu, która zakoń ­
czona będzie p la tform ą, w znoszą­
cą się ponad w ody na wysokość 
czterech m etrów . N a  grunt samej 
wyspy przew idziane je s t  zużycie

nia przew idziana je s t  na rok cza­
su. Nowo ziem ia połączona bę­
dzie szosą z m iejscow ością  Yerba 
Buena. Będzie to betonowy wia- 
dukt o pięknym, lekkim rysunku. 
W ykonanie wiaduktu w yn iesie
285.000 dolarów . W iadukt ten uła 
tw i komunikację także i z samem 
San Francisco, a szerokość jego  
pozwoli na kursowanie h c z rrch  
wehikułów, tak, że jak  obliczono, 
w  przeciągu  10-ciu m inut po dro­
dze te j przejechać będzie m ogło
26.000 osób. N a  godzinę p rzec ięt­
nie przesuwać się będzie rtog ło  
przez w iadukt i a le ję , w iodąc? da 
le j do San Francisco 66 000 osób.

Rodząca się wyspa posiada po­
nadto specja ln ie doskonałe w a­
runki klim atyczne. Dni m glistych  
i n iepogodnych można liczyć  za­
ledw ie 140 rocznie, pozatem  stale 
panuje k lim at piękny, je s t  ciepło 
i pogodnie. N ic  w iec dziwnego, że 
przew idziane je s t  rów n ież i to, ie  
wyspa stanie się osrodkii m  dla 
sportów  wodnych i że urządzone 
na n iej plaże będą się cieszyły nie 
zwykłem powoazeniem .

To  jeszcze nie wszystko. T rze ­
ba jeszcze i to dodać, że g igan ­
tyczna praca p rzy  w yłan ia jące j 
się pow oli z toni m orskiej w ysp io 
wvm aga wysiłku ju ż  n ie tysięcy 
ale m iljonów  ludzi i że te  m iljo ­
ny —  to bezrobotni, k tórzy zna­
leźli tu zatrudiiien ie.

S w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

N s  s a m o tn e j i o d lu d n e j w y s p ie
N ajod ludn ie jszą  wyspą na polu 

dniowym  oceanio A tlantyck im  
jes t T ris tan  da Cunha, należąca 
do W . B rytan ji. Do brzegów  w ys­
py p rzyb ija  na jw yże j raz, dwa 
razy na rok okręt z pocztą. Przed 
stu la ty  os ied lili się tu żołn ierze 
angie lscy  z rozpuszczonej załogi 
w yspy Św. H eleny. L iczba  m iesz­
kańców TH stan  aa Cunha obec­
nie wynosi 167 osób.

p r  z y  i ę c ia  
w  o r o c z nN A  S Y L W E S T R A

c ieszące się ogólnem  uznaniem

W I N A  K R Y M S K I E ,  K A U K A S K I E ,
s z a r r m a ń s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  h i s z p a ń s k i e ,  w ę g i e r s k i e

w  w ielk im  w yborze  i po najniższych cen ich

B R A C I A  P A K . U L . S C Y

M ieszkańcy czu ją się bardzo 
dobrze na swem odluazu ' pomimo 
oddalenia od cen trów  cyw iliza c ji. 
Poczta, która przybyła  na wyspo 
w  tych dniach, wysłana została z  
Londynu przed 3-ma tygodniam i. 
W śród prezentów  gw iazdkow ych  
znajdu je się rów n ież o łta rz dla je  
dynego Kościoła na wyspie. A n ­
gielska para królewska, która roz 
syła podarki gw iazdkow e dl? n a j­
b ied n ie jszy c h  dz iec i w e w szyst­
kich kątach olbrzym iego im pei- 
jum bryty jsk iego , nie zapommałr, 
o T ris tan  da Cunha i z polecenia 
królow ej M ary wysłano dla dzieci 
tam tejszych  osadników liczne pa ­
k iety z podarkam i św iąteczncm 1' 
Tak  w ięc  dzięki k ró iow ej i na od­
ludnej, rzuconej na przestwory, 
oceanu, wyspie, przeszły  św ięta 
Bożego N arodzen ia  w rozgw arze  
wesołości i rozrzew nien ia .

Z y q m u n t  J u r k o w s k i  2 2 )

K s i ę ż y c o w e  
in T e re sy

P o w i « i ć

  O siem dziesiąt! —  w ykrzyknęła pani U rszu la z trium fem ,
lecz w idząc zb liża jący  się zakręt przyham owała meco. Za zakrę­
tem rozpościerał się las, w m iarę ja zd y  s-m ejące w  oddali sosny 
nabierały koloru i kształtu, coraz w yraźn ie j rysow ały się ich ko­
rony, zaznaczyły sie pnie, las wyra ste l ąa jioezekaniu i wreszcie 

f rozhybotane ga łęzie  otoczyły  ich dookoła. W strzyrmane w pędzie 
auto zw oln iło  biegu, w  leśnej c iszy m otor dyszał jak gd jb y  zmę­
czony, jadąc wolno sunęli ocienioną drogą.

—  M oże staniem y —  zaproponował Paw eł.
  Dobrze —  zgodziła  się bez wahania —  przejdziem y się tro­

chę po lesio.
W ydosta li się z auta, przeskoczyli przez rów  i w eszli na leśną 

ścieżynę Pan i Urszula szła przodem, ubrana w  jasno zielony 
płaszcz i beret —  dobrane do koloru sportowego auta, —  dostoso­
wała się do św ieżości w iosennej z ie len i. O dgarn ia jąc ja łow ce i c i­
snące się du oczu gałazki leszczyny zapuszczali się w gąszcz co 
raz dalej.
’ __  W ięc  jak jest z tym  moim Ł ipem ” —  dopytywała się pani
Urszula.

—  Jest tak, że nie nie wyobrażam  sobie, żeby mi się m ogła spodo­
bać kobieta, różniąca się chociażby jednym  szczegółem  od pani.

—  Hm, a czy pan niema przypadkiem  spaczonego gustu? —  
droczyła  się —  czy pan zastanov .1 się nad tem?

  W tym wypadku napewno nie —  odrzekł wpatru jąc się w
fa lu jące  n ieznacznie zarysy bioder, które m iał przed oczami.

—  N o  dobrze, przypuśćmy, że się pc nu podobam , i co d a le j ' 
—  spytała i zatrzym aw szy się zdyszana pow tórzy ła  —  co da le j?

Paw eł zb liży ł się do niej. le'rz m ilczał nie um iejąc na ..o odpo­
w ied z ieć ; —  w  n iew iedzy ujął je i dłoń i począł calowat każdy jc . 
palec z osobna.

   Pan jest nawet dość ładnym chłopakiem  —  odezw ała  się
p r z y p a t r u ją c  mu się zblisica,— tylKO  j e s t  p an  s t r a s z n ie  m iz e rn y .

Czując aotyk w arg, otu la jących  pocałunkami je j palce, odez­
w ała  s ię :

—  Odnoszę zabawne v rażenie, w yda je mi, się, że karm ię z reki 
potu lnego źrebaka, bo taksamo chwyta wargam i kawałeczki cukru, 
— i, nadstaw ia jąc swe palce kolejno, dodała :— Pa.n Paw eł je s t bar­
dzo n ieśm iały, sądząc z p ierw szego w rażen ia  —  w tedy na balu —  
inaczej sobie pana wyobrażałam  .

P aw eł przesta ł całować i pow iedział tonem prośby zm ieszanej 
ze skruchą:

—  N iech  pani nie wspom ina o tem, pani Urszulo, bardzo proszę.

W  w yraz ie  je j  tw arzy  po jaw iło  się nagle coś w yzyw a jącego  pod
długiem i rzęsam i zaczaJa sio odrobina szyderstwa.

—  A le ż  owszem  panie Paw le —  odpow iedziała —  brutalność 
bywa niekiedy bardzo interesującą, tylko... w innych okolicznoś­
ciach, a pan postępuje naodwrót... —  i, nie m ogąc się pohamować, 

■parsknęła śmiechem T o  odezwanie się stropiło Paw ła , płosząc 
'pewność, która się w yraża ła  w  jego  potulnych pieszczotach, śmiech
smagnał niby szpicrutą osow iałe poczucie męskości. Paw eł zaczer­
w ien ił się po uszy, co w idząc pani U rszula, rozw ese liła  się dopiero 
na dobre.

—  pan się kocha, jak  sztubak! Jak trzec iok las is ta ’ —  w oła ła  
zanosząc się bd śmiechu, pełnego szczerości. Odczuwając drw inę, 
której trzeba się b jło  nagw ałt przeciw staw ić, Paweł sam nie w ie ­
dząc eo czyni, schwycił panią U rszu lę w  ramiona, trzym ając ją  
mocno, p rzyb liży ł ją  mocno do w arg, które przygryza ła , hamując 
od śmiechu. To ją  opam iętało i to w  jednej chw ili.

—  Proszę mię puścić! —  zawołała, co fa jąc  w ty ł głowę i od- 
p jch a jąc  tw arz Paw ła , k tóry zdawał się tego nie. słyszeć, w zapa­
m iętaniu przycisnął ją  mocno do siebie.

—  Pan ic Paw ic, niech pan się uspokoi! -— krzyknęła tonem 
zn iecierp liw ien ia  —  bo znowu się pogn iew am y’

W  je j  g łosie zabrzm iała groźba, zw łaszcza to „zn ow u " obez- 
w adniło Paw ła  zupełnie, puścił ją  natychm iast. Podniósł Kape­
lusz, k ióry  strąciła  mu z g ło w y ,  nerwowym  ruchpm popraw, 
zw ichrzone włosy. W idząc leżące na ziem i je j rękaw iczki schylił 
się po nie.

—  Czy pan mię. chciał pocałować? —  spytała, w raca jąc ao po­
przedniego nastroju.

—  Bardzo panią przepraszam... —  odrzekł Paw eł krótko.
—  N iech  pan nic przeprasza, tylko odpowie mi na pytan ie?

—  Tak, chciałem... —  przyznał się.
—  A ch  tak, no, patrzcie państwo, a wolno spytać, czy pan ma 

jakie takie po jęc ie  o całowaniu ?
—  Przypuszczam ...

—  To może panu wiadomo również, że trzeba m e t  jeszcze do 
tego prawo.

—  Prawo... -— p ow tó rz jł Paw eł —  i któż ma na to wyłączne 
p raw o?

—  M ój narzeczony! N ie  w iedzia ł pan o tem?
—  N iestety , nie w iedziałem .
—  T o  szkoda.
—  W obec tego jeszcze raz panią przepraszam.
Zapadła chw ila  przykrego m ilczen ia.
—  No, to w racajm y do auta, bo jeszcze je  kto ukradnie —  rze­

kła w  konkluzji pani Urszula.
P rzy  wsiadaniu Paw eł zawahał się chw ilę.
—  M oże je źd z ić  tym autem także nie m iałem prawa? —  spytał 

z iron ją.
—  W idoczn ie m ia ł pan, skoro aż tu przyjechał —  odcięła się —  

no, wsiadać bez grym asów ! —  dodała tonem rozkazującym .

Gdy u jechali pół drogi, a Paw eł m ilczał, jak  grób, odezwała się 
z w yrzu tem :

—  Pan się w ysila , żeby popsuć mi humor, o ió ż  uprzedzam, że 
nic z tego, będę się czuła św ietn ie, aż do późnego w ieczora.

C. d. n.
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